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N l c z w y h ł y  p o m g s ł  r e h l a m o w g
Perła w ostrydze zamieniła uboga wioskę

w  modne i u tzę s zc za n e  kqpielisko
B u łga rsk ie  w yb rze że  m orza  

C zarn ego  ma n ie zw yk le  p iękne 
m ie jscow ośc i, id e a in ie  nada jące  
s ię  d la  le tn ie g o  w ypoczym cu. 
M orska  k ąp ie l, w span ia łe  p la że  i 
u m ia ik cw a n y  k lim a t m ogą  zado­
w o lić  c z łow iek a  n a jb a rd z ie j w y ­
bredn ego . JeanaK  na w yb rzeżu  
je s t  za led w ie  k ilk a  kąp ie lisk , a 
od w ied za  je  b a rd zo  n iew ie lk a  
ilo ś ć  osób. O b cok ra jow cy  mm 
p ra w ie  w ca le  n ie  zag ląd a ją .

Niezwykły wypadek
Sm u tn e d ośw iad czen ie  p rzek o ­

na ło  p ew n ego  kupca s o fijs k ie g o  
P io tr a  B la jk o w a , że os ied la  kąp ie  
lo w e  są in teresem  d e ficy tow ym . 
B la jk o w  b y ł tak  n ieostro żn y , że 
z lik w id o w a ł w szys tk ie  sw e in te ­
re s y  w  S o f i i  i za ca ły  uzyskany 
k a p ita ł zaku p ił ob sza r  z iem i na 
w yD rzeżu , p rzys tęp u ją c  do rozbu ­
d o w y  le tn is k a ,—  O row o . Zbudo­

w a ł tam  p iękn e w i l le  i  p en s jon a ­
ty , k tó re  b y ły b y  p ra w d z iw ą  ozdo­
b a  k a żd ego  eu ro p e jsk ie g o  le tn i 
ska. Jedn ak  szczęśc ie  mu n ie  
sp rzy ia ło . W  r. 1935 p rz y b y ły  do 
le tn isk a  za le d w ie  2 osoby. J ed ­
ną z n ich  b y ł p ew ien  a n g ie lsk i 
p rzem ys ło w iec , k tó ry  zam ieszka ł 
w  p en s jon a c ie  B la jk ow a . N a  o- 
b ia d  podano mu pyszn e os tryg i. 
N a g le  A n g lik  poczu ł w  ustach 
coś tw a rd ego  i  z os łu p ien iem  w y ­
ją ł  z ust w sp a n ia łą  p erłę .

Niezwykła uprzejmość
' O c zy w iś c ie  b o g a ty  p rzem ys ło ­
w ie c  za w ia d om ił w ła ś c ic ie la  o 
sw ym  od k ryc iu . J a k ie ż  b y ło  je g o  
zd z iw ie n ie  k ied y  B la jk o w  i s łu ż­
ba  o ś w ia d c zy li mu, że  m u szle  z 
p e rłam i są tu z ja w isk iem  bdrdzo 
pow szechn ym , a ten  k to  zn a jd z ie  
p e r łę  zw y k le  zab iera  ją  sobie na 
pam .ą tkę. A n g l ik  p od z ięk ow a ł za 
ta k  cen n y  d a r  i  w y je ch a ł do K o n ­
stan tyn opo la . T a m  zw ró c ił  s ię  do 
p ie rw szo rzęd n ego  z ło te  iKa, aby 

ten  u s ta lił  w a rto ść  p e r ły . O kaza­
ło  się , że  p e r ła  je s t  bardzo  kosz­
tow na. P rzem y s ło w ie c  je s zc ze  
ra z pod z ięk ow a ł lis to w n ie  w ła lc i  
e ie lo w i pen s jon a tu  za  p iękn y  dar 
i o g ło s ił  w  p ra s ie  sw e n ie zw yk łe  

od icrycie

I  n a g le  w szy s tk ie  czasop ism a 
ś w ia ta  za czę ły  p isać o  O ro w ie  i 
n ie zw yk łe j u p rze jm ośc i w ła ś c i­
c ie la  p en s jon atu . Z e w szys tk ich  
s tron  za c zę li s ię  g rem ia ln ie  z je ż ­
dżać n a iw n i cu dzoz iem cy.

Popularne letnisko
W  p rzec ią gu  k ró tk iego  czasu 

w szys tk ie  m ie js ca  w  p en s jon a ­
tach  i w il la c h  zo s ta ły  w y n a ję te  i 
k o le j p rz y s z ła  na ryb ack ie  chatk i, 
k tó re  w yn a jm ow an o  na w a g ę  z ło ­
ta. W szy s c y  ch o dz ili na ob iad y  
do pen s jon a tu  b la jk o w a  i  za ja ­
d a li o ts ry g i.

C u dzoziem cy  za ch w yca li s ię  
O row em , g d y ż  p o w ie tr ze  b y ło  tu 
is to tn ie  czyste  i ża row e, w id ok ł 
p rześ lic zn e , p la że w ygod n e , a ce­
ny na stosunki eu rope jsk ie  b a je c z  
n ie  tan ie .

D o O row a  p rz yb y w a li co ra z  to 
now i gośc ie  n ie  z ra ża ją c  s ię  tym , 
że  n ik t je s zc ze  żad n e j p e r ły  w  
os try ga ch  n ie  zn a la zł.

P o  pew n ym  czas ie  B la jk ow  sta ł 
s ię  n a jp o p u la rn ie js zym  c z ło w ie ­
k iem  w  k ra ju . P o t r a f i ł  on  rozbu ­
d ow ać b iedn e  ryb ack ie  os ied le  i 
śc iągn ąć  do n ieg o  lu d z i z  w szys t­
k ich  zakątków  św ia ta . W  r. 1»36 
p rzyb y ło  do O row a  z g ó rą  2000 
osób, k tó rych  tu sp ro w a d z iła  f a ­
ma o ta jem n ic ze j p e rle . O c zy w i­
ście, że  rek lam e taką z ro b ił o s ie ­
dlu ó w  n a iw n y  A n g lik . T o  te ż  
w szyscy  m ieszkań cy  b y li mu o g rc  
m n ie w d z ięczn i.

Dowcipna reklama
O czyw iśc ie , że  pensjona-r.usze 

n ie jed n o k ro tn ie  za s ta n a w ia li s ię  
nad tym , d la c zego  n ik t ju ż  " n ie  
m óg ł od n a leść  w  o s try ga ch  p e r­
ły. Z a ga d m en ie  to  a^sorbo wałc 

le c z  i m ieszkań-

z p rzed  dw óch  lat. On sam  w ło - 
ży i do o s tr y g i k osztow n ą  p erłę , 
k tó rą  n aby ł za  res z tę  sw ych  osz­
czędnośc i i p oda ł ją  oogatem u 
A n g lik o w i.  B y ł to d la O row a ju ż  
os ta tn i ra tun ek , bo pop rzedn io  
n ik t n ie  w ie d z ia ł n a w et o is tn ie ­
niu tego  os ied la .

czę ła  s ię  pow szechn a p ie lg r zy m ­
ka do O row a  w p oszu k iw an iu  ko­
sztow n ych  pereł.
... D ow c ip n y  pom ysł B la jk o w a
p rzyczyn i*  s ię  oerromnie do ro z ­
bu dow y O row a , k tó ra  obecn ie  za ­
lic za ją  do n a jp ięk n ie js zy ch  uzdro 
w iek , oa w ied zan ych  coroczn ie

D op iero  d z ięk i A n g lik ow i ro zp o  p rzez  ty s ią ce  ku rac ju szy , ( b g )

Pod ostrym kątem

Poradnik skutecmy
PC *AL NIK  

SKUTECZNY
Panu S. Pisze Pan, że bar­

dzo pociąga go praca pub licy ­
styczna, że chciałby Pan zro ­
b ić na tym  interes, bo słyszał 
ju z  nieraz, że w te j dziedzinie 
pieniądze lezą na bruku, ty lko  
się trzeba um ieję tn ie  zabrać, 
aby je  podnieść, nie bawiąc 
się w jakieś specim ne senty­
menty.

Ma Pan bezsprzecznie rację. 
W  naszej prasie znajduje się

Święto lata -  ispoństie z a U i
Ogniska w skazu/a drogę duchom

U
n ie ty lk o  gośc i, 
ców .

N ied a w n o  d w a j s o f i js c y  d z ien ­
n ikarze p rz yb y li do B la jk o w a  i 
p op ros ili go  o w y ja śn ien ie  im  te j 
sp ra w y  M ą d ry  ku p iec  bez nam y­
słu p o w ied z ia ł im  p ra w d ę, bo nie 
u lega ło  w ą tp liw o śc i, że O row o  
posiada  ju ż  tak  dobra rek lam e, że 

w y k ry c ie  c a łe j p ra w d y  n ic  mu 
n ie  zaszkodz i. O p o w ied z ia ł w ię c  
p rzeb ie g  n ie zw yk łego  zd a rzen ia

;i miliony eyzemlarzy
H i t l e r a

Nakład głośnego dzieła A do lfa  
H itlera „M e-n icam pf" osiągnął cy­

frę  trzech nnlionów

Przypom nieć warto, iż w grudniu 
1924 r. H itle r  zwolniony został z 
w ięzienia, drugi tom tej książki fcył 
ju ż prawie gotowy. P ierw otny tytuł 
książki brzm iał: „4 >/2 lat walk: prze­
ciw głupocie, tchórzostwu i kłam­
stwu". Dop!ero w 1925 roka rozpo­
częto zbieranie przedpłat na pierw­
szy tom. Osiągnięte wtedy środki 
przeznaczono przede wszystk  m na 
rozszerzenieorganu partyjnego, dzi­
siejszego urzędowego „Voelk:acher 
Beobachter". Pierwse wydanie 1-go 
tomu ukazało się w  nakładzie 10.000

egzem plarzy już pod tytułem „Mein 
K am pl". W  grudn.u 1926 r. uKazał 
s;ę tom I l-g i. Do końca 1929 tom I 
osiągnął nakład 23.00 egz. tom. I I  —  
13 tys. egz. W  maju 1930 r. wydano 
tańsze wydanie ludowe po znacznie 
zniżonej cenie. Od tego czasu róT«rno- 
legle zewzrostem  roli N S D A P  w  ży ­
ciu politycznym, nakładv stale się 

zwiększały. Po dojściu do władzy na­
rodowych socjalistów „M ein  K am pf" 
stawała się coraz bardziej podręczną 
książką w Niemczech. W  ostatnich 
czasach do rozpowszechnienia tego 
dzieła przyjzyn iło się rozdawanie te j 
książki bezpłatnie nowożeńcom w 
Niemczech jako prezentu ślubnego 
obok zapomogi rządowej

Japon ia  n ie  zr.a w c a le  p rak ty ­
kow an ego  w  E u rop ie  w ypoczyn ku  
n e d z ie ln e g o ; dn i robocze  idą 
tam  jed en  za d ru g im  bez p rz e r ­
w y , a le  za  to, gdy  n a d e jd z ie  

ś w ię to "  k ra jo w e , ca ła  Japon ia  
w ese li się i baw i. ś w ią t  takich 
je s t  k ilka , do n a jw a żn ie js zy ch

z a k  n a le żą : „ ś w ię to  w io sn y "  i 
„ś w ię to  la ta " .  T o  os ta tn ie  p rzy ­
pada 16 lip ca  i trw a  p rzez  czte ry  
dni do 20-go.

Jak  w szystko  w  J ap on ii w y d a je  
s ię  n ie zw yk łym  E u rop e jc zyk ow i, 
tak  te ż  —  i to św ię to  pe łn e  w y ­
buchów  w eso łośc i, d och odzące j 
n ie ra z  do sza leń stw a , je s t  n ie zw y  
krym, zw łaszcza  gd y  zw ażym y , że  
w  zak res ’‘ e r e l ig i jn y m  je s t  ono 
p ośw ięcon e p am ięc i zm arłych , a 
w ię c  od p ow iad a  m n ie j w ię c e j n a ­
szym  „Z ad u szk om ".

Raaosne dni
Jap oń czycy  n a zyw a ją  te dni 

„U ra b o n "  a ibo „B om atsu r i", E u ­
ro p e jc z y c y  zaś, zam ieszka li w  
Japon ii, d a ją  mu n azw ę „ś w ię ta  
la ta rń ".

W  p rzekon an iu  ogó łu  Jan ończy  
ków  na z iem ię  w  tych  dn iach  zstę  
pu ją  duchy zm arłych  i w  c iągu  
czterech  dni o d w ied za ją  dom y, 
gd z ie  m ieszk a ły  i g d z ie  s ię  m o­
d liły  w  czas ie  pobytu  na ziem i 
Sm utno im  p rzez  ca ły  rok  w  g ro ­
b ach ! n iech a jze  w ię c  ucieszą s ię  
ch oc ia ż  p rzez  dni c z te ry  w id o ­
k iem  w eso łośc i w śród  sw oich  n a­
stępców

Wśród lilii
P ie rw s zy  d zień  „ś w ię ta  le tn ie ­

g o "  lu dność  spędza na rzekach , 
lub  nad ich  b rzegam i. W szy s tk ie  
ło a z ie  i s ta tk i p rzyo zd ob ion e  są 
k w ia ta m i, w stążkam i, skraw kam i

b arw n ego  p a p ie jr ,  chorągn  iam i 
n a jro zm a its zych  k s z ta łtó w  z n a j­
ro zm a its zym i rysu n kam i i m alo­
w id łam i. W śród  k w ia tów  p r z e w a ­
ża l i l ia ,  sym bol c zys tegc  ż y c ia ;  
—  lu a z .e  chcą się p och w a lić  
p rzed  sw ym i p rzodkam i, iż  ży c ie  
ich je s t  czyste . I  r z e c z yw iś c ie  sta 
ty s tyk a  w yk a zu je , że  w  c iągu  
tych  cz te rech  dni p rzes tęp s tw a  
są w y ją k o w ą  rzadkością  

W  „ś w ię to  la ta "  p o ja w ia ją  się 
w e  w szys tk ich  dom ach i św ią ty ­
n iach  n ow e m aty, na p rz y ję c ie  
za św ia to w ych  gośc i. N a w e t  n a j­
sk rom n ie js zy  rob o tn ik  sp raw ia  

sob ie n ow ą  m atę, k tó ra  mu na­
stępn ie  p rzez  ca ły  r o i od d a je  u- 
s ługi.

Uczta duchów
W sp ó ln ym  z  naszym i „Zadu sz­

k am i", a b a rd z ie j je s zc ze  z ob rzę  
darni is tn ie ją cym i na R u si i  L i ­
tw ie , je s t  p rz y g o to w a n ie  jed ze ­

n ia  i c zęs tow an ie  n im  zm arłych . 
O d w ieczn e  p rzep is y  n ie  ty lk o  o- 
icreś la ją  dok ładn ie  ro a za j p o traw  
lecz  n a w et ich  ilość  —  n a dzw y­
c za j m ałą . P o tra w y  m ięsn e  są 
w y k lu c zo n e ; ryż , ow oce , rodza j 
m akaronu z k on fitu ram - oto ca łe 
„m «n u "  dla duchów . Za  n apo i m a 
s łu żyć  ty lko  h erba ta  i  woda- M i ­
n im a ln e  ilo ś c i tych  p o tra w  usta­
w ia  s ię  w  zac iszn ych  zakątkach 
dom ów. -

Murze ognia
N a  w zgórzach , nad b rzegam i 

rzek, w  pob liżu  św ią tyń , ro zp a la ­
ją  Jap oń czycy  ogn iska , n ib y  na­
sze sobótk i, a le  lic zn ie js ze . O gn ie  
te  m a ją  b yć  d rogow sk azam i d la  
duchów , k tó ręd y  zw ra ca ć  s ię  ™  
ny do św ią tyń  i  do dom ów . Do 
tego  sam ego służą pochoan ie  usta 
w ia r ę  p rzed  w ro ta m i dom ostw

Pingwin Mie i tai
Wielka wyprawa w głąb itrazyiii

z b a d a  n ie z n a n e  o k olice
W najblizbzych dniach wyrusza z 

Sao Paulo wielka wyprawa, mająca 
zbadać nieznane jeszcze tereny w 
głębi Brazylii miedzy rzekami Ara- 
guaya, Yingu i Tapajos, gdue żyje 
ponad 10 dzikich szczepów indiań­
skich, unikających konaktu z bia­
łymi.

Obszar jaki mi być zbadany wyno­
si ponad 600 km. kw .Wypraw, dkła' 
di się z samych rodowitych Brazy- 
lian, a zustału zorganizowana przez 
dziennikarzu z Sao Paulo Ribeiro da 
Silva. Wysokie koszty wyprawy po 
kryto ze składek publicznycn i eub- 
łrencyj instytucyj naukowych.
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K A R I N  T I S Z E R
P O W I E Ś Ć

Karin stanęła przestraszona —  spojrzała w okno, jakby 
szukając pomocy, ujrzała tylko kawałeczek błęUtu nieba, 
powtarza raz leszcze to samo... i nagle jakby ze złością do­
daje: z Aleks indrem Ullrichem, moim pacjentem bo prze­
cież stał się moim pacjentem... wszystko poza tym to niedo­
rzeczne brednie.

W  chwili, kiedy zyróciła  się, by spojrzeć ua Ullricha, 
ujrzała jego szaroniebiesliie oczy, patrzące na nią.

—  Mnie ccś zawadza w prawym oku —  odezw ił się 
jeżeli pani nie ma nic lepszego do roboty, proszę zobaczyć... 
Może tam co wpadło... irytuje mnie to strasznie.

—  Zaraz możemy zobaczyć —  śmieje się Karin, juz jako 
Dr. med. Karin Fiszer, z tym przekonaniem, że ten je j pa­
cjent nudzi się po prostu.

I pochyla się nad nim, bada oko, odsuwając ic ną po­
wiekę każe mu okiem poruszyć wokoło, potem, choć to już 
niepotrzebne, odwraca i górną.

— Trochę zaczerwiemema. Mozę pan sob'a przemyć wo­
dą z bornym kwasem, to nigds nie zaszkodzi.

Bada dalej oko, pochylona nad nim, z rozchylonym,’ usta­
mi i zmarszczonym czołem.

W tem  słyszy' za sobą jakiś głos:
—  Przeprasza®. Ty lc było w tym głosie złośliwego, tonu,

że Kann bezwiednie czerwienieje i gwałtownie się podnosi, 
a nawet Ullrich wydaie się przestraszony.

—  Przepraszam —  odzywa się jeszcze raz Elza, stojąca 
w drzwiach, ze złośliwym uśmiechem i udanym zawstydze­
niem kładzie czyste ręczniki na najbliższym krześle i usuwa 
się dyskretnie, zamykając za sobą bezszelestnie drzwi. Karin 
odeszła od Ullricha, który podniósł się, zaskoczony tym in­
termezzo. — W ydaje im się jakby zostali przyłapani na nie 
wiem jakim wykroczeniu.

Ullrich śmieje się, kładąc się z powrotem.
—  Ta dziewczyna robi komiczne żarty. Niedawno, jak 

stąd wychodziłem, prawie wpadłem na nią — musiała stać 
pod drzwiami. Cóż ona czuje do mnie?

Karin lekkc pobladła, ale śmieje się odważnie.
—  Do pana zapewne nic nie czuje, najwyżej interesuje ją 

dlaczego pan tu leży zawsze tak długo. Zresztą zajmuje ją 
wszystko, co dotyczy moich pacjentów, albo jest zazdrosna
i to możliwie.

—  Ta? Hm., i d!a tego podsłuchuje.. W ie pani, ja  ją mu­
szę kiedyś przyłapać.

—  Przy zręczność1 — gdy się zdarzy jakiś wymowniej­
szy nowóch Bo dzisiaj —  mech pan mi nie bierze za złe — 
alt strasznie głupio zachowaliśmy się, głupiej niż Elza na­
wet. Nie uwraża par ?

Ullrich śmieje się głośno.
— No... może. Gdybyśmy przynajmniej byli się całowa­

li — na pewno nie byliDyśmy się bardziej przestraszyli Elzy.
Spoglądając złośliwie jednym okiem na Karin dodaje:
— Szkoda, jeżeli się już wypada w podejrzenie bez żad­

nego powodu, to bardzo się ma głupie uczucie.
Ale Karin odpowiada ostro, cała zaczerwieniona.
— Niech pan nie gada głupstw, położy sie porządnie 

i spokojnie leży —  inaczej aam sobie spokój z tyn? pieieeno- 
wąflicm pana, rozumie pan?

N a  u licach  w re  w eso łość , tance, 
śp iew y. N a js ły n n ie js z e  „ g e js z e "  

p op isu ją  s ię pu b liczn ie  sw ą  sztu ­
ką, g o m a d z ą c  tłum y bezp ła tn ych  
w id zów .

C zw a rtego  dnia odbyw a  się  „po 
żegn a n ie  d u ch ów ". W  tym  celu 
puszcza się  na w odę  m ałe  desecz 
ki z  la ta rn iam  i z u tw oram i po­
etyczn ym i na cześć zm arłych .

K siążki nadesłane
do Redakcji

FRANCISZFK OLECHOW ICZ. —  
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193. rń k ta ^ m  autora. Str. 152 

EUGENIUSZ ROMER. „Z biosocjo. 
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telewizyjne
W  R zym ie , M ed io la n ie  i w  T u ­

ry n ie  za in s ta low an o  o lb rzym ie  
s ta c je  te le w izy jn e , k tó ry ch  uru­
ch om ien ia  d ozo ro w a ł s ław n y  w y ­
n a la zca  M arcon i.

S ta c ja  te le w iz y jn a  w  M ed io la ­
n ie  je s t  p rzezn aczon a  na u żytek  
p rasy . N a to m ia s t s ta c ja  rzym ska 
i  tu ryńska będą p ra co w a ć  g łó w ­
n ie  na usługi rządu, woj'ska i  m a­
ryn a rk i.

jeszcze trochę m iejsca dla lu ­
dzi panu typu, ty lu  żydów że­
ru je  na n ie j, to może jeszcze 
jeden.

Sądząc z listu Panu jest On 
człow iekiem  m ocnym  nie obar 
czonym  zbędnym i przesądom ... 
a tacy zawsze sobie dadzą ra ­
dę- i

N iech  więc Pan stworzy so­
bie na początek tygodnik i  na­
zwie go np. „Z ie lon o  na n ie ­
b ieskim " 1 K ierunek  pism a na­
tura ln ie  lew icowy. Trzeba za­
wsze liczyć się z tym że za lo  
coś kapnie, a dobre i  parę g ro ­
szy

Aby w zbudzić zainteresowa­
nie koło  nowego tygodnika i  
podnieść jego  poczytność, na­
tęży um ieszczać dużo sensa­
cy jnych wywiadów.

A  więc jakąś podsłuchany  
rozm ow ę te lefon iczną  (n a jle ­
p ie j kogoś z prezydium  Rady  
M in is trów ) następnie p rzekrę ­
coną to daje wspaniałe efekty. 
N o i  wywiady z  różn ym i p o li­
tykam i np. z b y ły m ' p rem ie ­
rem . r

Jak się ro b i tak i wywiad? 
Bardzo prosto. Idzie  się do 
mieszkania np. byłego p i em ie - 
ra i  jeś li on p rzy jm ie  i  zacz­
nie rozm ow ę to dobrze ; zano­
tować odpow iedzi, przeczytać  
je, a p óźn ie j wydrukować w 
„Z ie lon o  na nieb iesk im “ z u ­
pełn ie co innego, tak, aby to 
ja k  n a joa rdz ie j sensacyjnie 
wyglądało. » >

■ Jeśli zaś co m e jest w yklu­
czonym , gospodarz z m iejsca  
w yrzuci za drzw i lub spuści ze 
schodów, lo  także n ic  m e szko­
dzi. W yw iad pan w ydrukuje , 
a jedyn ie na zakończenie do­
da „uprze jm y yospodarz od­
prow adził m nie aż ra  k latkę  
schodową i  czekał d opók i m ‘‘ 
zejdę ze schodów ".

Postępu jąc w ten sposób zre 
bi pan sobie wspaniałą rek la ­
mę. W szystkie p ism a będą go  
cytowały i  kom entow ały.

A  że tam  ktoś p óźn ie j za­
przeczy lub nazwie pana „ban  
dytą prasow ym " to wszystko 
głupstwo. Pan panie S. jesteś 
wyższy ponad takie idrobiazgi.

• B R E Z A .

C h ó r  s t u d e n t ó w  p o l s k i c h
w  T a l l in i e

T A L L I N ,  11.7. L w o w sk i chór 
tech n ick i w  sw ym  tournće b a łty c ­
ko - skandynaw sk im  w y s tą p ił o- 
s ta tn ic  z k on certem  w  3aii Po isko- 
estoń sk iego  zbliżeniam i c ieszy ł się 
w ie lk im  p ow od zen iem  n a g ro d zo ­
ny p rz e z  pu b liczność  ok laskam i. 
Po k o n cerc ie  odbyła  s ię  herbatka  
z  tańcam i. S fe r y  estoń sk ie  w y ra ­
ża ją  ża l, że  ten  w sp an ia ły  chór 
tak  kró tko  b a w ił w  E s ton ii. P r o ­
ponow ano mu bow iem , aby  w y s tą ­
p ił w  n a jw iększym  luksusowym  
kąp ie lisku  P aern u  i w  ro zg ło śn i 
es toń sk ie j. K o ła  estońsk ie  i  p ra ­
sa p oa k reś la ją  dobre w ych ow an ie

stu den tów  lw ow sk ich , w zb u d za ją ­
cych  z m ie js ca  sym patię  p u b licz­
ności. v

Fryzje r-rze żb ia rz
w  Krakowlt ,

Do K ra k o w a  p rzyb y ł w łasnym  
sam olotem  p A n to n i C ierp lik ow - 
ski, zn any m istrz  f r y z je r s k i  z 
P a ry ża , rodem  z S ie rad zk iego . W  
w yw ia d a ch  w  p ra s ie  k ra kow sk ie j 
C ie rp lik ow sk i tw ie rd z i, że  sztukę 
f r y z je r s k ą  zam ien i* na stzukę 
rzeźb ia rską .

P o d ró żu j sam olotem
I Ullrich leży spokojnie, milcząc. •
Jeszcze piętnaście minut łak mija, Karin już jest w bia­

łym kitlu, za pięć minut Ullrich ma wstać. id zyw a się nagle 
ostrożnie. - 7

—  Czy ta pani Elza zawsze była taka elegancka?
Karin, która przygotowuje strzykawkę i gotuje igły, za­

troskana myślą o małym Karolku, pacjencie z alei Frank- 
furtskiej, u ktorego temperatura nie chce spadać — pyta 
zdziwiona:

—  Dlaczego1*
—  Nie widziała pani rzęs? Usta też coraz czerwiensze. 

Mam wrażenie, że to potęguje się u tego miłego dziecka 
z każdym tygodniem

Karin jest zdziwiona i zaskoczona.
— Doprawdy? Mó; Boże! Zupełnie nie zwróciłam na to 

uwagi. Tyle mam teraz do roboty, i taką bieganinę po całych 
dniach, że nie mam wprost czasu zająć się nią.

—  Mam wrażenie, że od jakich dobrych dziesięciu dni 
nie spojrzałam nawet na nią uważnie. Musi się to zmienić, 
muszę zwrócić na nią uwagę — trochę ją nawet poszpiego- 
wać... Muszę się jednak przyznać, że nie mam zamiaru robić 
z niej zakonnicy. Nie staram si ę zwalczać w niej ani je j zaro­
zumialstwa, ani jej zamiłowania do strojów, a trochę pod- 
malowane usta należą do tak zwanego wykończenia tualety. 
U niej to głupota przede wszystkim, czysta głupota: widzi 
u innych i małpuje!

—  No, można to uważać i za głupotę, chociaż co do mnie, 
całkiem inną postawiłbym diagnozę. No, ale zawsze jed ­
nak..

Nie otrzymuje żadnej odpowuedzi. Kann już jest zwró­
cona do gotujących się instrumentów i cała pochłonięta swą 
pracą i

'D . c, n.J,


